
Ludzie – pełni energii, zapału, kochający kino!

Wszystko zaczęło się od Gatlifa. Oszalałam na punkcie jego Transylwanii, tych obrazów,
muzyki, klimatu. Każdy kadr był jak rażenie piorunem. Wpadnij na LAF do Zwierzyńca, będzie
sporo Gatlifa. Jesteś dziennikarką, znajdzie się dla Ciebie zajęcie – rzucił Andrzej Woliński i
uruchomił maszynę. Bez planu, przygotowania, bez wypełnienia jakichkolwiek wniosków,
dokumentów, bez noclegu, niefortunnie spakowana (kto normalny bierze więcej spodni niż
koszulek!), ruszyłam bladym świtem, z przesiadką, do Zwierzyńca.

Nocleg znalazł się natychmiast, zajęcie też, mnóstwo pozytywnej energii miejsca było w
pakiecie. I ludzie – otwarci, pełni zapału, kochający kino, stroniący od blichtru. Pamiętam, jak
na moich oczach powstawał festiwal. Na chodnikach pojawiały się strzałki, sale gimnastyczne
przekształcały się w kina. Kiedy LAF ruszył, przemierzałam miasteczko niezliczoną ilość razy,
najczęściej przez park. Tu trzeba było news napisać, tam przeprowadzić wywiad. Dużo pracy,
mało snu i ogromna radość. Radość z bycia częścią czegoś niesamowitego.

Żadnego filmu Gatlifa nie zobaczyłam na 9. LAF-ie. Pochłonęła mnie atmosfera i rozmowy do
późna. Nie żałuję. Filmy zobaczyłam później, a klimat tamtych kilku dni sierpnia jest ze mną
do dzisiaj.

/Karolina Ożdżyńska/


